frenumerata w Łodzi wynosi: 


Rocznie 6 rb., półrocznie 8 rb., kwartalnie Lro 
:( kop. miesięcznie 50 kop. 
Za odnoszenie do domu 10 kop. miesięcznie. 


Zagranicą miesięcznie rb. 1. 


W 


Redaktor lub jego zastępca 
od 9 d 


ychodzi eodziennie. 


Redakcja i Administracja: Przejazd 8. Tel. 20-30. 
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przyjmuje interesantów w sprawach redakcyjnych 
o 1 wredakcji— Przejazd 8. 


Rękopisów drobnych redakcja nie zwraca. 


Nr. skrzynki pocztowej 570. 


Administracja otwarta w niedziele i święta. 


Łódź, dnia 11 grudnia. 
| Wypadki wojenne. płynące we- 
braną lawing gościńcem globowym 
iuropy. wywracając słupy graniczne 
majów i mącąc odwieczny ład u- 
trojów prawno-państwowych. niwe- 
ują pojęcia utarte i wysuwają na 
zoło życia zbiorowego -nowe hasła. 
dzwierciadlające prądy i dążenia, po- 
yktowane warunkami doby ostat- 
iej» 
Żyjemy tętnem przyspieszonem 
jesteśmy świadkami chwil, przeczu- 
anych, może i wymarzonych przez 
ienjusze wszech ludów, kiedy prze- 
roty wymagające wieloletniej i sy- 
matycznej ewolucji wcielają się w 
yn błyskawicznie. 
Widmo wojny, znane nam z 
chych ech, dochodzących w po- 
ci perspektywicznych rzutów na 
ach dzienników, zbliżyło sie pod 
jamy naszego miasta, siejąc poźo- 
zniszczenie i—strach paniczny. 
Dziś, gdy zmilkła kanonada, za- 
uszająca wszelką myśl i sprowa- 

jąca czyn, jedynia na usługi in- 

nktu samozachowawczego, należy 
brać się do sumiennego zróżnicz- 
jwania całej masy przytłaczających 
któw, dla wytworzenia sobie chwi- 
wej choćby orjentacji. 

Rozumiemy, że słowa pisane na 
lkanie, nie posiadają wagi dezy- 
ującej dla przyszłości, temniemniej 
sA ciekawym dokumentem naszych 
żeń i starań w chwili ogólnego 
metu i klęski. 

Jeszcze nie zdajemy sobie do- 
dnie sprawy ze strat poczynio- 
ch w murach naszego miesta przez 
gotrwałą i zaciekłą walkę, a już 
usimy wytężyć siły, by zabrać się 
9 pracy, którą chwila wskazuje. 

' Cokolwiek się zdarzy i jakie będą 
sze koleje, pamiętać winniśmy, że 
szelka praca społeczna i zabiegi koło 
zźarzenia ognisk życia zbiorowego 

jsć muszą z nas samych, nieza- 
¿rie od sfer rządzących krajem na- 


1 


| Gdy przyszłość nasza ustali się, 
przybierze formy konkretne to, co 
'htychczas, jako najskrytsze marze- 
jako majtajniejszy skarb prze“ 
owywaliśmy'na dnie dusz, baczmy, 
yśmy byli przygotowani stanowić 
iisobie i opierając się na własnej 
stworzyć mogli jasne i po- 


z| Dotychczas społeczeństwo nasze, 
sBprzygotowane do tych zapasów 
ralnych, jakie mu przeżywać wy- 
da, zdaje jaknajchlubniej próbę o- 
iową samodzielnego bytowania, w 
„fanicach wskazanych przez warunki. 
e Chwila wielce osobliwa, ujęta w 
my ognia i miecza, zastała nas peł- 
ch mocy, nadziei i najlepszych 
ęci. 


4 Przyszły historyk naszej epoki, - 


kgłębiając sią w kręte i wielorakie 
tieżki, po których krąży obecna 
awałnica dziejowa, napotka wszę- 
zie czyn zbiorowy, dbający o u- 
rzymanie życia społecznego w kar- 


p" 


bach możliwie normalnych i wzna- 
wiających tradycje świetlane kultury 
i równowagi duchowej- 

A przeto działalność prasy w 
dobie obecnej, zostawiając na stro- 
nie burzycielską” potęgę publicystyki 
bojującej, wytężona być musi w kie- 
runku budowania nowych wartości i 
uznania dla zasługi i pracy, poświę- 
conych ogólnemu dobru. 

Zwróćmy pilną uwagę na mło: 
dzież, na kształtowanie jej pojęć i 
hartowanie dusz, puśćmy w ruc 
szkoły, otwórzmy kursy dla analfa- 
betów, 

Obserwujmy życie obecne we 
wszystkich jego przejawach, bowiem 
daje nam ono pole do wyciągnięcia 
poważnych wniosków na przyszłość, 

Ziemia zlana potem i krwią, prze- 
ciążona wzgórzami popiołów i zgliszcz, 
wymaga wielu silnych rąk do uprawy. 

Niechaj wiec praca nasza będzie 
twórczą we wszystkich kierunkach, 
by kraj, jak feniks z popiołów, po- 
wstał ku słonecznemu szczęściu, Wy- 
kutormmu „czynów stalą“. 

Potomność niczego nie wybacza 
i jest "najsurowszym sędzią naszego 
dzieła, 

Powaga i pewność męska niech 
cechuje kaźde nasze wystąpienie.,. 

Pomnijmy, iż bieg wypadków, 
który nas wciągnął w wirowy swój 
odmęt, jest pod znakiem wieczności. 

Bowiem Historja, mistrzyni ży- 
cia, jak zwykli byli mawiać staro- 
żytni, notuje skrzętnie wydarzenia 
najdrobniejsze, podążając w ten spo- 
sób ku faktom pomnikowym, dają- 
cym całokształt groźnej burzy, która 
się w bieżącym anno Domini 1914 
nad głowamł naszemi rozpętała. 


A. N. 


Dlaczego poegi milta! 


(W jednym z ostatnich numerów „Ty- 
godnika Illustrowanego", znajdujemy ze 
wszechmiar ciekawy artykuł znanego lite- 
rata, autora „Dziejów Mężczyzny*, Gu- 
stawa Olechowskiego, poruszający w spo- 
sób oryginalny problemat twórczości poe- 
tyckiej w momencie zawieruchy dziejo- 
wej. 

Artykuł ten przyłaczamy poniżej w 
całości, zaznaczając, że w najbliższym cza- 
sie omówimy na łamach naszego pisma 
zawarte w nim poglądy. 

Redakcja). 


Ktoś zadał sobie takie pytanie i nie 
umiał na nie znaleźć odpowiedzi. ` 

Dlaczego milczą poeci? 

Ci, którzy tak dużo zawsze mają do 
powiedzenia... zarówno ci, co wylewają 
morza atramentu z powodu listków je- 
siennych, wichrom miotanych, jak ci, któ- 
rym miłość do jasuowłosej panienki każe 
poematy tworzyć, jak ci, ktorym natchnie- 
nie dają do eposu wielkie chwile dzie- 
jowe. 

Dlaczego dziś, gdy szaleje nad gło- 
wami naszemi burza, nie mająca w histo- 
tji wszystkich wieków sobie równych, gdy 
ziemia drży od grzmotu tysięcy armat, 
gdy zasiewy przyszłoroczne wzrastać bę- 
dą na krwi ludzkiej, miast na  żużlach 
Thomasa, dlaczego w takiej chwili nic nie 


„ Nadesłane na 1 stronicy 50 ko»). za 

Ogłoszenia: wiersz lub jego miejsce, śród tekstu 

60 kop, reklamy po tekście 15 kcp., aekrologja 

20 kop, Ogłoszenia zwyczajne 10. kop, Zamiejscowe 

po 12 kop. za wiersz nonparelowy. Ogłoszenia małe 

1 ipół kop. za wyraz. Każde ogłoszenie najmniej 
20 kop. 


mówią pieśniarze, dlaczego wieszcze ich 
duchy drzemią, a z pod piór ich nie wy- 
tryskują hymny? 

Czyżbyśmy nie mieli poetów? 

Może ci, co się mienili nimi 
nie są nimi? 

Gdy przeczytałem w jednem z pism 
te pytania, zdumisłem, widząc pod arty- 
kułem nazwisko— pisarza, literata, twórcy: 
a więc poety. 

Zrozumiałem, że stawianiem takiego 
pytania musiał autor chcieć. dyskusji na 
ten temat, może chciał tylko wyrazić żal, 
że tak jest, choć wiedział, że tak być 
musi. 

Bo tak być musi. 

Wypływa to z natary samej poezji i 
wojny, co rzymianie już ujęli w aforyzm 
przysłowia: podczas wojny milczą muzy, 

Milczą. 

Bo poeci są archaniołami życia. Ich 
duch czuwa i budzi rzesze do czynu 
wówczas, gdy one wegetują, gdy drzemią, 
gdy gnuśnieją. Poeci dmuchają z sił ca- 
łych w znicze ideałów wówczas, gdy og- 
niom grozi zgaszenie. Poeci śpiewają tam, 
gdzie ludzie handlują duszami, kazania 
mówią na targowiskach, a zarzewia bun- 
tu miotają wśród gnijących w niewoli. 

To jest ich misją Święta. 

Wówczas poeci mówią. 

Sienkiewicz pisał trylogję polskiego 
bohaterstwa w walce z potopem, zalewa- 
jącym kraj nasz od morza do morza, 
wówczas” gdy naród spał, gdy wyczerpa- 
ny ostatnim wysiłkiem desperacji zrezyg- 
nował, zdawało się, z walki na za- 
wsze. 

Wyspiański sercem, wyrwanem ze 
zbolałej piersi, bije w twarz społęczeń- 
stwo wówczas, gdy ono kręciło się w o- 
błędnym tańcu patrjotycznego frazesu, po- 
litycznego snobizmu i niedołęstwa.. 

Gdy naród belgijski zapamiętywał się 
w tuczeniu własnego cielska, gdy zdawał 
się tonąć z umiłowaniem w złocie — zja- 
wili się wówczas „poeci: przyszedł Ver- 
haeren, Eekhoud, Maejerlinck, Gilkln, Pi- 
card, przyszli poeci życia—Destric, Van- 
dervelde— poczęli budzić tęsknotę do pię- 
kna, wzniosłości, do tego, co jest z tam- 
tej strony życia. I zwyciężyli duszę swego 
narodu. 

Tak! Poeci są sprawcami wojen... 

Ale gdy dusze narodów dojrzejj pod 
wpływem poetów, gdy dorosną do nich 
potęgą uczuć (bo kimże jest poeta, jak 
nie geniuszem ucziić)—WwÓWczas... 

Wówczas są takie chwile, jak teraz. 

Wówczas poeci milczą. 

Bo każdy pachołek staje się boha- 
terem. Bo egoiści stają się samarytanami, 
kokietki—siostrami miłosierdzia, chłopi — 
rycerzami, bo w każdem sercu pali się 
ołtarz najpiękniejszych uczuć, bo poświę» 
cenie staje się zajęciem codzienriem, 0- 
fiarność zawodem, a czyn — chlebem po- 
wszednim. 

Milknie wówczas pieśń. -Bo najpo- 
tężniejsza— byłaby zaledwie słabem echem 
zapasów ducha, w których udział biorą 
wszyscy. 

Milczą poeci, ale nie myślcie, że nic 
nie czynią. Czynią, bo, cierpiąc stokroć 
silniej, wchłaniają w siebie szatańską moc 
historji, by módz następnym pokoleniom 
przekazać olbrzymów boje i rozgrzać zno- 
wit serca wówczas, gdy lotu skorupa po- 
kryje wyczerpanych, obojętnych, sennych 


i wsteczników. 
Gustaw Olechówski. 


być, 


Wieści z Częstochowy. 


Osoba dobrze poinformowana, która 
powróciła z Częstochowy do Łodzi, prze” 
Kłobuck, Krzesin, Wieluń, Sieradz, Zduń- 
ską Wolę, Łask i Pabjanice, która przez 
cały przeciąg czasu, podczas którego od- 
bywały się walki pod Częstochową, pozo- 
stawała tam, donosi tam co następuje. 


Walki pod Częstochową trwały około . 
15 dni, Dzień i noc bez przerwy słysza- 
no w mieście strzelaninę i kanonadę, 

Szrapnele i bomby rosyjskie nie pa- 
dały aui na przedmieściach, ani tęż, w 
mieście. z 

Przy rozpoczęciu  kanonady, przez 
pierwsze 2—3 dni ludność lękała się bar- 
dzo i przebyła wiele wrażeń. 

W mocy nikt mie spał, mieszkańcy 
przygotowali sobie piwnice, nawet w dzień 
ruch uliczny był nader ograniczony i skle- 
py pozamykane. 

Powoli ludność przyzwyczaiła się do 
strzelaniny, która coraz bardziej przyci+ 
chała. 

Następnie p zyjechały do miasta nie- 
mieckie władze cywilne. 

Mocno ucierpiały miasteczka Kłobuck, 


Krzesin, Lelów i wiele innych z okolicy 
Częstochowy. 

Ostatnio Częstochowa była przelud= 
niona bezdomnymi z okolicznych miaste- 


ezek, dla których wiele zdziałał specjalnie 
zwołany Komitet rałunkowy ze znanym 
filantropem tutejszym panem Henrykiem 
Markusfeldein na czele. 

W zeszłym tygodniu wielu bezdom- 
pych powróciło już do swych siedzib. Bar- 
dzo ztiacęzna część zastała swe mieszkania 
porujnowane przez szrapnele, odłamki 
których leżuly wszędzie: 

Niernieckie władze Częstochowy wy- 
dały surowe rozporządzenie do mieszkańców 
zrujnowanych miasteczek, aby wszystkie 
rzeczy zrebowane u uciekinierów, były 
bezwarunkowo zwrócone prawym właści- 
cielom, w razie wykrycia rzeczy skradzio: 
nych, winnt będą podlegać kurze Śmierci, 
To dojiąło celu i wielu rabusiów musiał» 


zwrócić cudze dobro do zarządów powia- 
towych F gminnych. 

W Czestochowie nie duje się odczuć 
braku żadnych produktów i towarów; ceny 


nu wszystko Są zwykłe, 

Częstochowa ma obecnie wygląd obozu 
wojekowe.o, ruch w moście jest znaczm i 
panuja tutaj wielkie ośywienie. 

Po ul ench mbżaw spacerować bezo- 
ograniczenia czasu  Mmematografy są otwar- 
to, gazety wy: liodaą, 


W egaliatiim tygodniu atosunki w oko- 
liesnyml miastyezśami były raowu naw'ą= 
zane. 

Przea 8 tygodnie Częstochowa była 


adeięfa od oboliey, w kierunku Nowo-Rd= 
dumska, Kaliskiej i Kieleckiej guberoji. 
Obeuuie przyjeżdża w codziennie wi= 
lu kapeów, którzy czynią dnża zakupy: 
(R) 


wiatteności weżąca. 


Nasze telogramy. 

(n) Z powodu przerwania ko- - 
munikacji Łodzi 2 większemi ogni- 
skami kultury, wieści telegraficzne, 
nie mówiąc już o pismach, dochodzą 
ze znacznem opśźnieniem, przeto ma- 
my hipotetyczne jeno pojęcie o to- 
czących się wypadkach, Czytelnicy 
nasi łatwo zrozumiejn, że nie chcąc 
dawać zbytecznego a wątpliwej war- 
tości balastu, dnjomy teraz materjal 
telograficzny b. lakoniczny i szczu- 
pły. 

Z chwilą zmiany -sytuacji nie o- 
mieszkamy, jak zazwyczaj, wznowić 
stosunki z ajsncjami telegraficznemi, 
i dawać tom samem szybką a do- 
kładną obsługę informacyjną. 

£ Tow. ako: I K. Poznańskiego. 

Pracownicy biurowi zakładów Tow, 
ake. I K. Pozuwńssiegy do stycznia r. p. 
otrzymal ealkowiią pensję, od daty tej 
zaś wymówion» im posady, 


jt f. (HI i syif 
= w Węgiel w Łodzi. 
W dniu wczorajszym dostarczono do 
Łodzi kilka wozów węgla kamiennego z 
Piotrkowa. 
Komunikacja z Tuszynem. 
W dniu wczorajszym przywrócono 
komunikację kołową pomiędzy Łodzią a 
Tuszynem. 
Komunikacja z Piotrkowem. 
Komunikacja pomiędzy Łodzią a Piotr- 
kowem jest zamknięta dla ruchu pieszego 
i kołowego prywatnego, 
Wznowienie. 
(c) Zarząd fabryki Tow. akc. Ludwika 
Geyera wywiesił na gmachach swoich ogło- 
szenie, że lekcje w tabrycznych szkołach 
początkowych zostaną wznowione dn. 14 
b. m. t. j. w ponieeziałek nadchodzący. 


Tanie obiady. 


(c) Administracja zakładów. przemy- 
słowych "ow, ake. Ludwika Geyera rozpo- 
częła onegdaj przerwane przed kilkn tygo- 
dniami wydawanie dla swoich robotników 
obiadów po 4 kop. 

Jak wiadomo, niezależnie od te.o ro- 
botnicy firmyśżej otrzymują z fabryki stałą 
zapomogę pieniężną: ojcowie rodzin po 1 rb. 
50 kop.. matki“ po 1 rb. 80 kop, :awalerzy 
i panny po 1 rb. 

> Szczęście w nieszczęściu. 

(c) Pewnego dnia podczas btwy, to= 
czącej się na polach łagiewnickich, w domu 
włościanina Józefa Piaseckiego zgromadziło 
się kilka rodzin. Gdy po spożyciu obiadu 
większość obecnych udało się do zajęć na 
podwórze, reszta zaś wyszła do tylnego 
mieszkania, w dom uderzył rzrapnel, rozbił 
ścianę frontową, w pokój, w którym przed 
chwilą było kilkanaście osób obrócił w 


gruzy. 
Nasi „„dobroozyńcy*. 

(ki) Gdy naokoło Łodzi szalała krwa- 
wa bitwa, wielu mieszkańców okolicznych 
mnsiało opuścić swe siedziby i szukać 
gdziekolwiek sBohronienia w mieście. Utwo- 
rzony wówczas komitet dla bezdomnych 
otoczył opieką swą wiele rodzin, Również 
i wielu właścicieli domów oddało wolne 
mieszkania do dyspozycji bezdomnych, 

Znaleźli się jednakże i tacy, którzy 
nie bacząc na ogrom nieszczęścia zażądał od 
bezdomnych zapłaty, za chwilowe zajęcie 
wolnego lokalu, Takim okazsł się mejakiś 
p. Weber właściciel domu przy ulicy Pań- 
tkiej, który pobrał rb. sześć za udzielone 
iohroni:nie, Musimy dodać nawiasem, iż 
wspomniany „dobroczyńca* jest ozł'nk em 
milicji obywatelskiej. 

Fakt powyższy zasługuje na bezwzelę- 
dne potępienie. 

Grzekbanie trupów. 

Grzebanie trupów poległych żołnierzy 
wa wsiach Doły, Rogi i Radogoszcz zostało 
już ukończone. Zajęto było przy teta prze= 
szło 1200 osób, które otrzymały wynagrc» 
dzenie za to po 2 marki dziennie. 


Z handlu. 

Z chwilą wkróczenia do Łodzi * wojsk 
niemieckich do miasta naszego przyjechało 
wiele kupców z Katowie, Wrocławia, Po- 
znania i innych miast, którzy czynią zakupy 
u miejscowych fabrykantów towarów manu= 
faktarowych. Przybyło również wielu wo: 
jażerów z towarami galanteryjnemi, ale na» 
bywców na towary te jest bardzo nie- 
wielu. 

Piekarnie na samojazdach. 

Wojska niemieckie zastosowały samo“ 
jazdy i do praktycznych celów, jak piekar* 
nia, Na mieście ukazały się samojazdy, ua 
których robią i wypieksją chleb, składany 
na specjalnej platformie, jadącej za samo- 
jazdem, 

Sprostowanie. 

Z kancelarji Dzielnicy III otrzymujemy 
następnjące oświadczenie w sprawie notatki 
o pociągnięciu do odpowiedzialności funkcjo- 
narjusza Milicji p. Getza, zamieszczonej w 
n-rze wtorkowym naszego pisma. 

Otóż p. Getz podał do Dzielnicy o dro- 
żyżnie chleba w piekarni, Nowo-Cegielniana 
Nr. 26, nie został zaś sam po- 
ciągnięty do odpowiedzial- 
ności, jakeśmy mylnie podali, 

Wznowienie wykładów. 

* Przerwane przed 10-in dniami wykłady 
w zakładach naukowych „Talmud=Tory* zo- 
stały wznowione w ubiegłą Środę,dnia 9-go 
b. m. 

Czy koniecznie trzeb: jeść chleb? 

(c) Chleb sprzedają obecnie po cenach 
wprost bajońskich: 60, 75, 90 a nawet 1 rb. 
za 5—7 funtowy bochenek i to chleba razo- 
wego, to juž chyba za wiele nawet na czasy 
nadzwyczajne obecne, Wprawdzie ce y tam 
kie uprawiane są przeważnie To za piekar- 
niami przez spekulantów, którzy nabywają 
gdzieś tam w piekarniach podmiejskich po 
cenie niższej, a sprzedają go po ulicach i po 
domach po ocenie wygórowanej do granio 
niebywałych. 

Dziwić się tylko należy, że ludzie ku- 
pują chleb tak drogi, zamiast kupować mięso, 
które jest przecież posilniejsze, a w stosunku 
do ceny chleba — tańsze o tyle, że kto 
może Sobie poawolić na knpno chleba, może 
też jadać mięso. 

"A może też władze odnośne zajmą się 
unormowaniem en na chleb, co aby nastą- 
piło jnkuajprędzej. 


Pod adresem Milicji. 

Wczoraj zauważyliśmy ma Targowym 
Rynkn padlinę konia, któremu wycięli nie- 
które części amatorzy mięsa, cheąc sobie 
wten sposób powetować dotkliwy brak te- 
do artykułu cooziennej potrzeby. 

Że względów sanitarnych życzyćhy 
sobie należało aby Milicja uprzątała jak- 
najryehlej padlinę końską, dla niedopusz- 
czenia do spożywania wątpliwej wartości 
mięsa, co się odbija ogromnie ujemnie na 
ogólnym stanie zdrowotnym miasta, 

Wogóle widok padliny nie należy do 
przyjemnych ani estetycznych, należy go 
więc nam oszczędzić. 

Deportacja. 

Aresztowanych członków wydawnie- 
twa „Prądu* i „Gazety Wieczornej* pp. 
Janiszewskiego, Wiśniewskiego i b. wyda- 
wcę „Rozwoju* Czajewskiego wraz z oby» 
watelami naszego miasta pp. M. Łubą z 
synem przewieziono razem z jeńeami wo- 
jennymi rosyjskimi do Zgierza. 

Ponadto aresztowano kilku 
wych przemysłowców. 


miejsco- 


Teatr, muzyka i sztuka. 


Polscy Artyści Zjednoczeni w teatrze 
pihalja'* Dzielna 18, 


W niedzielę, 18 b, m. o g. 3 po po- 
łudniu „Robert i Bertrand czyli Dwaj Zło- 
dzieje” wodewil w 8-ch a tach. 


Wieczorem zaś o godzinie 6-ej ”„Pan 
Twardow:ki na Krzemionkach* baśń fant = 
styczna ze Śpiewami i tańcami Jana Neps» 
mucena Kamińskiego. à 

Łilety wcześniej do nabycia w cukierni 
W-go Gostomskiego (dawn. Roszkowski), n 
w dniu przedstawienia*od g. 10-ej w kasie 
tentru. 


telegramy 


Ofenzywa niemiecka w Kró= 
lestwie. 


LONDYN (P). „Temps“ donosi z 
Piotrogrodu, że zdaniem rosyjskich auto- 
rytetów wojskowych, obecne bitwy w Pol- 
sce noszą charakter pierwszorzęday. W 
całej Rosji oczekują z naprężeniem rezul- 
tatu tych zapasów, gdyż powszechnem 
mniemaniem jest, iż niemiecka ofenzywa 
prowadzona będzie z całą energją. 


w Prusach wschodnich. 


BERLIN. (Wat) Niemiecki główny 
sztab generalny donosi: we wschoduich 
Prusach silny oddział rosyjski usiłował ata- 
kować pozycje niemieckie okeło Darkemen, 
okręgu Gombińskiego, 

Wojsko niemieckie zdołało odepchnąć 
TOBjAD, 

BERLIN. (Wat.) W walce na ws ho- 
dniej stronie jezior Mazurskich nasza Bytu- 
acja test korzystną, przy niewielkich spot» 
kaniach, zabraliśmy 120 jeńców. 


Z zachodniego terenu. 


BERLIN. (Wat) Wielka kwatera głó- 
wns: We Flandrji na stronie południowej od 
Metzu był ostrzeliwany wcezoruj aeroplan 
francuski, przy Lo-Rosse w Ornabskim lesie 
i w okolicy na południowo-zachodniej stron e 
Altkirchy postępuje wojsko niemieckie na- 
przód. 


Francja a Włochy. 


PIOTROGROD (wł.) W Piotrogrodz- 
kich kołach dyplomatycznych nadają duże 
znaczenie przyjaznym stosunkom, panu qcym 
pomiędzy posłem francuskim w Rzymie, @i- 
rerem (?) i ministrem spraw zagranioznych 
Banino, oraz  przychylnemu traktowaniu 
przedstawicieli trójporozumienfa ze strony mi- 
nistra spraw zagran cznych. 


„ Portugalja zabiera głos. 


KOPENHAGA (wł.) ¿Do „Berliner Lo- 
cal Anzeiger* donoszą z Lizbony, Że prozes 
ministrów Farado oświadczył w wyż: 
szej i niższej izbie gmin, iż jest gotów wy» 
słać ekspedycją do Afryki na pomoc Anglji 
Prócz tego ogłoszone zostało postanowienie 
o zmobilizowuniu jedaej dywizji, w celu wy- 
prawienia jej na plao boju. 


Pówstanie w Cyprze. 


KOPENHAGA (Wł.) „Vossische Zei- 
tung* donosi z Konstantynopola: Angielskie 
władze wojskowe zabroniły mahometanom 
odprawiać nabożeństwa na  anektowanej 
przez Biebie wyspie Cyprze i uznawać 
Bzeichrel-Islama za instan-ję prawną. 

Ze względu na to pomiędzy ludnością 
mahometańską wybuchło powstanie. 


GE acz = — 


Ostatnie telegramy. 


(Ze źródeł niemieckich). 


WIEDEŃ, 8-go grudnia (B.T.W.) 
Urzędowo donoszą. Walki w Zacho- 
dniej Galicji są prowadzone nader 
energicznie. Wojska rosyjskie zmu- 
szone była cofać się z linji Do- 
brzyce-Wieliczka. Ofenzywa austrjac- 
ka wciąż trwa, 

Wzięto do niewoli około 5000 
źołuierzy i 27 oficerów. W Króles- 
twie Polskiem armja rosyjska wzno- 
wiła ataki w okolicach Piotrkowa, 
została jednak odpartą. W Karpa- 
tach zmiany nie zaszły. 

(podpisano) 

Zastępujący szefa sztabu gene- 
ralnego 

Grenerał-Major: v. Hoefer. 


Sztab generalny rosyjski o bitwie 
pod Łodzią. 


Jak donosi „Berliner Tageblatt“, o 
statnie doniesienie sztabu generalnego ro” 
syjskiego, mełduje, iż zjednoczone armje 
austrjacko-niemieckie, koncentrują się na 
północ i południe od Krakowa. 

Co się tyczy walk pod Łodzią, do- 
prowadziły one do porażki ofenzywy nie- 
mieckiej na froncie Łowicza. (?) 

Sztab również zaleca zachowanie od- 
powiedniej rownowagi i spokoju w razie 
gdyby z powodów strategicznych i wojsko- 
wych na linji w okolicach Łodzi zaszły 
jakiekolwiek zmiany. 


e 
Odgłosy wojny. 
Lutomiersk. 

Nieszczęsna ta mieścinn, licząca około 
500 mieszkańców podczas ostatnich walk w 
okolicach Kodzi została doszczętnie znisze 
ozons, Z 400 domów pozostało zaledwie 
kilkunuście i to podziurawiónych pociskami 
armutnimi. Starożytny klasztor reformatów 
z pięknym kościołem został doszczętnie bu- 
rzony tak, że pozostały po nim tylko oztery 
ściany, grożące w każdej chwili zawaleniem. 
Kościół paraflalny został eilnie uszkodzony 
przez szrapuele, lecz jest nadzieja odbudo- 
wania go, gdyż zrujnowany został tylko chór 
wraz s organami oraz część sklepienia. 
Miasto Lutomiersk obecnie zalicza się' do 
pomniejszych ossd, lecz za czasów Rzecz: o0- 
spolitej Polskiej należało do kwitnących, i 
upadek zaś swój zawdzięcza wojaom w Kró- 
lestwia Polskiem, z których Żadna nie omi- 
nęłu go, aby nie pozostawić po sobie ni- 
szczących śladów. Poniżej podajemy krótką 
mouografję tego miasta. W roku 1274 przez 
Leszka Czarnego Lutomiersk zamieniony go- 
stał na missto i włączony do Korony w 
r, 1890, 

Założono tu fabryki sukna, które 
przetrwały do końca XVIII wieku i im też 
miasto swój wzrost zawdzięcza, Następnie 
napady tatarów i wojny zniszezyły miasto, 
które dopieru w ostatnich latach zaczęło 
się dźwigać z upadku. 

Staraniem ówczesnych książąt miasto 
odbudowane zostało, lecz najazd rycerzy 
krzyżowych w roku 128] znowu zniszczył 
doszczętnie. 

Następnie wojny szwedzkie w latach 
1655 i 169 jak również pożary w 1797 r. 
dokonały zupełnego zniszczenia kwjtnące- 
go niegdyś miasta, Obecnie w D. mieszka 
wiele tkaczów, biorących roboty od fabry- 
kantów łódzkich i to podtrzymuje byt 
miasta, 

Zniszczony | ościół parafjalny wybudo- 
wał w 1570 r. Balcer Lutomirski i oddał 
na zbiór kałwinom i dopiero w r. 1656 
został powrócony katolikom, a w r. 1781 
uległ gruntownej przeróbce przez ks, Bar- 
barę Sanguszkową. 

Wspomniany wyżej klasztor roforma- 
tów założył właściciel Lutomierska Jęd= 
rzej Grudziński, wojewoda rawski w r. 
1650 i w r. 1900 zo-tał skasowany, a po- 
zostałą bibljotekę przewieziono do Piotro- 
grodu, — 

Z Pabjanic, 

Wczoraj przybyło tu mo: łodzian w 
celu poczynienia zakupów produktów pier- 
wszej potrzeby i chleba. 

Gdy osoby te wywoziły z Pabjanie 
prodnkty i chleb, Milicja tutejsza wszyst- 
ko skonfiskowała i odstawiła do miejsco= 
wego magistratu, 

Kilka osób aresztowano. 

Milicja wćzoraj skonfiskowała rów= 
nież furę mąki, którą przewożono z Biera= 
dza do Kedzi, 

Zgierz, 

Według obliczeń podczas strasznych 
dni walk pod Łodzią w Zgierzu od pocis- 
ków armatnioh zginęło 32 osoby z miesz. 
kańców, oraz zostały uszkodzone posesje 
i fabryki położone w Śródmieściu i rynku. 


w" "Kaz 


m F y 


Pamiętne chwile przeżyte przez na - 
w Łodzi dały się mieszkańcom Zgierza 
bardziej we znaki, gdyż byli oni jako nie- 
wieikie zbiorowisko ludzi narażeni na wię- 
ksze niebezpieczeństwo Życia, 

Obecnie życie w Zgierzu nie wkro- 
czyło na tory normalne, i miasteczko peł- 
na jest gwnru wojennego obozowiska, 


Wieśniak=nohater, 


Patrząc własuemi oczyma na okrop- 
ności wojny obecne', widzimy jak ludność 
miejscowości objztych płomieniem walki 
porzuca cały swój dobytek na pastwę losu 
i ucieka do miejsce bezpieczniejszych a 
tylko część lulzi odważniejszych 
pomimo całej grozy położenia, pozostaje na 
swoich śmieciach i strzeże swego dobytku. 
Śród tych ostatnich właśnie trafiają się lu- 
dzie poświęcenia—-bohaterzy. 

Oto czego doznał jeden cżłowiek, 
mianowicie Wincenty: Palmowski, włoś ʻia- 
niu wsi Zegrzanni, odlęgłaj od Zgierza o 
niecałą wiorstę, którego rodzina wyjechała 
a on sam pozostał w domu. 

18 listopada t. j. w drugim dniu to- 
czącej się w okolicy Łodzi bitwy, gdy na 
Zgierz i wioski pobliskie leciały masami. 
rociski armatnie i kula karabinowe, w Ze» 
grzannach od pękających szrapneli wy- 
buchrął pożar, który, podsycany wiatrem 
i nowemi pociskami, szerzył się gwałtow= 
nie zagrażając całej wsi, w której pozosta- 
ła zaledwie garstka ludzi, ukrytych w piw- 
picach i innych kryjówkach. Ale do ratun- 
ku stanął Palmowski śam jeden, pod 
istnym grudem kul, przy nieustannym 
grzmocie dział i pękających szrapneli roz- 
winął akcję ratunkową na swojej zagrodzie, 
którą płomienie juź dosięgiły i łamał pło= 
ty, usnwał z drogi pożaru drzewo i inne 
łatwopaln' materjały, zlewał dachy wodą, 
gasił padające na domach głownie i dzięki 
temu pożar umiejscowił i uratował od nie- 
chybnej zagłady całą wieś, 

S,łonęły tylko 3 zagrody. 

Ten też wieśniak ochłonąwszy nieco, 
po nadludzkim wysiłku przy tłumieniu po- 
żaru, spostrzegł, że jeden z pudających w 
około szrapneli utrwił w l-żącą w pobliżu 
domu wiązce słomy i uieeksplodował, Ode 
ważny wieśniak, bez namysłu kopie tuż 
przy zagrodzie dół głęboki i z zachowa- 
niem wszelkich ostrożności zakoópuje w 
nim ów siop słomy z płonącym po: 
cigkiem. 

W następnych dniach bitwy Palmowa 
ski nosił do Zgierza mleko tak, jak w cza- 
sach normalnych i sprzedawał po cenie 
również normalnej. 

Oto co może jeden człowiek, który 
w chwilach trwogi nie traci zimnej krwi 


Płk Rydza nia ZARA 


Mapa terenu wojny 
europejskiej 
Do nabycia w Administracji Nowej Ga- 


zety Łódzkiej, Przejazd 8. 
Cena 10 kop. = 


CREEEREN, | RAZ DCC 


Dr. L. PRYBULSKI 


Ulica południowa N: 2. 
qT'elefon Xi 18-59 
Syphilis; choroby skórne, włosów, 
(kosmetyka lekarska), weneryczne. 
moczopłcłowe I niemocy Peowaj, 
Leczenie syphilisu salvarsanem 


dr 
lich-Hata „606* —914 (wśródżylnie). 
Leczenie elektrycznością, elektroliz: 
(usuwanie szpecących włosów) cho 
rób włosów i skóry przy pomocy 
sztucznego słońca Wysokogórskiego 
(quarzlampe) oświetlenie kanału (u- . 
retroskopia), Przyjmuje od 8—1 r. 

od 4—9. Panie od 5—6 p.p. I 

Dla pań oddzielna poczekalnia, 


(zem jest i czego nas uczy Talmud? 


I. Gossela— przekład z nie- 
mieckiego Marji Blumberg. 


Nakładem J. Jawitza, 
Do nabycia u wydawcy ul. Piotr- 
kowska Ng 82 oficyna II-ie P 
i w księgarniach. 1 


ogłoszenia Rosi: | 


cek Jakób Kowadło i Ryika Kowa- 
dło zgubili paszport, wydany z Płoc- 
ką. WSE 3 3007—3 
sa gda | aa i ajka pa Kova 
ska zgubi aszport, an Sho- 
cza gub, kali skiej. iar 8 
I Kolasinski zgubił paszport, wy- 
dany z gminy Batuoz pow. Łaskie- 
go gub, piotrkowskiej. - 3—1 
Pokój do wynsjęcia. Może być z o- 
świetleniem elaktrycznem. Wiado- - 
mość w Adm. N. G. Łódzkiej. 
rzybyła z Kalisza nauczycięlka z 
patentem gimnazjalnym poszukuje 
ej Oferty w Administracji dla 


